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R okacha.

L is ty  rek lam acj’jn e  nieopieezętow ane 
n ie p od legają  opłacie pocztow ej *

Cz a s op i s mo  p o l i t y c z n e  i s po ł eczne .  —  Or gan  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j ,
P re n u m e ra ta  w yn o si: W  K r a k o w i e :  (bez odsyłk i) roczn ie  8 — , pó łroczn ie  1 5 0 ,  
k w arta ln ie  — 75, m iesięczn ie  — 25. W  A u  s t  r  y i : roczn ie  3 GO, pó łroczn ie  1 8 0 ,  
k w a rta ln ie  — 90, m iesięczn ie  —  80. W  N i e m c z e c h :  ro czn ie  7 m arek . W  e F r a n ­

c y  i : roczn ie  10 franków .

Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek.

O głosze n ia  ( in se ra ty )  p rzy jm u je  A d m in is tracy a  za o p ła tą  od m ie jsca  w ie rsza  drobnem  
pism em  (p e tit)  10 c t. —  Nadesłane  po 25 c t. od w iersza . N ależytość  u p rasz a  się 

n a p r z ó d  nadesłać  p rzekazem  pocztow ym  pod adresem  A d m in istracy i czasopism a.

P R Z E G L Ą D .c

Ks. Stanisław Stojałowski prałat papieski, 
niegdyś proboszcz Kulikowski został, po dwu­
dziestoletniej wytrwałej pracy na korzyść pa­
piestwa, obłożony nareszcie „wi e l k ą  k l ą t wą"  
prawdopodobnie za to, że nie słuchał bisku­
pów galicyjskich i zwalczał szlachtę oraz rząd 
austryacki.

Dalecy jesteśmy od tego, żeby uważać 
„wielką klątwę* dzisiaj za to, czem ona była 
niegdyś. W dzisiejszych czasach ludzie nie 
biorą sobie tak do serca gniewu pp. biskupów 
lub nawet samego ojca świętego w Rzymie, 
jak to dawniej byw ało.......

A le  j e ż e l i b y  t a  „ w i e l k a  k l ą t w a "  
m i a ł a  z a  t o  s p o t k a ć  ks.  p r a ł a t a ,  że 
o d w a ż y ł  s i ę  m i e ć  s w o j e  p o g l ą d y  
W  p o l i t y c e  i że  w e d l e  n i c h  o d w a ­
żni e ,  p o  o b y w a t e l s k u  p o s t ę p o w a ł ,  
w t a k i m  r a z i e  z ł o ż y l i  b y ś  my m u t u t  aj 
o t w a r c i e  w y r a z y  w s p ó ł c z u c i a .

Przy tem musimy zrobić jedną uwagę. 
Ks. Stojałowski tyle razy mięszał religią do 
polityki, tyle razy powoływał się na papieża, 
że teraz mści się na nim jego własna taktyka. 
Każdy człowiek zrozumie na jego przykładzie, 
co znaczy, mięszać religię do walk społeczno- 
politycznych; ile nietolerancyi i nienawiści 
Wprowadza się przez to do porządnej obywa­
telskiej walki o ludzkie p ra w a!

Nie wiemy, co pocznie teraz ze sobą ks. 
Stojałowski; może on albo jako ksiądz, albo
jako obywatel postąpić  W każdym razie
Pragnęlibyśmy odeń dowiedzieć się o w ł a- 
ś c i w y c h p o w o d a c h  k l ą t w y  p a p i e s k i e j .  
Powody te objaśnią odraza znaczenie „wiel­
kiej klątwy", rzuconej na głowę pracownika 
ludowego. Wyjaśnienie to winien ks. Stoja­
łowski nie sobie tylko, lecz całemu ruchowi 
ludowemu w Polsce.

Klątwy rzucane z nienawiści politycznej
Ua przeciwników politycznych trącą bowiem.....
Offenbachem i trzeba będzie to wyraźnie i 
publicznie powiedzieć.

Czekamy zatem szczegółów.
„Kurjer Lwowski" chce być lojalnym wo­

bec polskich socyalistów, ale w Królestwie 
lub za granicą, nie w Galicyi.

'T a k  jak „Neue freie Presse" popiera po­
wszechne głosowanie — w Belgii, a republi­

kę — we Francji, tak samo „Kurjer" uznaje 
patryotyzm socyalistów polskich — po za gra­
nicami Galicyi.

Ciągła natomiast metoda podejrzeń i szczu­
cia na socyalistów w Galicyi jest stalą takty­
ką „Kurjera". Dla uzasadnienia tych podej­
rzeń puszcza się ..Kurjer" na domysły i przy­
puszczenia. któremi, w braku faktów, wojuje. 
W Londynie mieli „najpatryotyczniej" przed­
stawiać się wszyscy inni, byle nie galicyjscy 
delegaci, których „Kurjer" pomawia nawet 
o tchórzostwo.

„K urjer1 nie zna zupełnie nowszych dzie­
jów polskiego socyalizmu, albo ich znać nie­
obce i dlatego puszcza się na wygodne dlań 
domysły. Galicyjscy socyaliści umieli od lat 
wielu pracować d la  o g ó l n o p o l s k i e g o  s o ­
c y a l i z m u  stale i wytrwale, daleko wytrwa­
łej, niż „demokraci"., którzy zawsze ulegali 
pokusom odnośnych rządów, lub ich ajentów, 
skoro tylko raczono się do nich przyjaźniej 
uśmiechnąć...

Dlatego odpieramy tutaj stanowczo wszel­
kie podejrzenia i insynuacye.

„Przyjaźń" jezuicka odbyła w ubiegłą nie­
dzielę poufne zgromadzenie w sali ratuszowej. 
Prezydent miasta bowiem, który robotnikom 
nie udziela sali nawet wtedy, kiedy m ają o- 
mawiać swoje zawodowe, ekonomiczne inte­
resy, — oddaje ją  do dyspozycyi ks. Ł a b a -  
j o w i i Badeniemu. ludziom znanym z tego, 
że chcą zasiać nienawiść w łonie samej klasy 
robotniczej. Nie o to nam oczywiście chodzi, 
że jezuici mają gdzie odbywać swoje zgro­
madzenia, ale o to, że całe legiony uczciwych 
robotników-obywateli muszą nieraz cisnąć się 
w małych salach restauracyjnych, dlatego, że 
tchórzliwy prezydent miasta, choć luteranin, 
postępuje jak najgorszy kleryka! i sługa stań­
czyków. Ten prezydent, to typ suchotniczej 
autonomii galicyjskiej —- drżącej przed sta­
rostwem, policyą i wyższym klerem. I po­
myśleć że to stolica Polski na takiego się 
zdobyła .. .!

O samem zgromadzeniu „Przyjaźni" nie 
wiele mamy do napisania, bo sami oni boją 
się wzroku ludzkiego, boją się krytyki i szer­
szej publiczności. Jedno tylko chcemy tutaj 
podnieść. Jeden z mówców doradzał tam, aby 
przy agitacyi wyborczej d r z e ć  k a r t k i w y- 
b o r c z e  p r z e c i w n i k ó w  i żaden z świą­

S T E F A N  Ż E R O M S K I .

D O K T O R  P I O T R .
5) N O W E  L  A.

(Ciąg diiU/.y).

Doktor Piotr wodził za starcem załzawio- 
Uemi oczyma i nie mógł przyjść do słowa. 
Nareszcie pan Dominik oprzytomniał.

— Zziąbłeś... co? •— zapytał, zakrywając 
oczy dłonią, jakby patrzał pod słońce.

— N ie...
— Ale! gadanie! Zaraz ja  w piecu napalę.
Skoczył ku zapieckowi i począł wyrzucać

suche drwa na środek pokoju. Zaczerwieniony 
> zziajany kładł je później do pieca.

— Niech ojciec da pokój — przerwał mu 
"body doktor, — tu ciepło. Jabym się, szczerze 
mówiąc, przespał trochę,

— Święta prawda! Niespodziewany cym­
bał ze mnie starego. Malec jechał tyli świat. 
Chodź, przyniesiemy sofę... mam jeszcze na­
szą zieloną sofę... wiesz... zieloną...

Weszli do sąsiedniej, zimnej izby, zawalo­
nej przeróżnymi statkami i rupieciami, i przy- 
bźwigali do pierwszej starożytną; familijną 
sofę z wierzchem ruchomym.

Pan Dominik rozpostarł na niej swoją po­
ściel i ułożył syna do snu. Sam, zabawnie 
"ykręcając nogi, aby stąpać na palcach, wy­
niósł się z mieszkania. Zaledwie doktor Piotr 
Przyłożył głowę do poduszki, zapadł w senne 
marzenie, jakie jest skutkiem zmęczenia się 
długotrwałą jazdą w wagonie. Powieki mu 
się kleiły, ale nie dawał mu zasnąć mocno 
jakby nieustający trzask dzwonków elektry- 
rznyeh, utajony w nerwach. Na niezliczonej 
dości stacyi kolejowych dzwoneczki te biły 
ża szybami wagonu głosem cichym, przeszy­

wającym, natarczywym i okrutnym, aż zaczęty 
dzwonić w uchu bez przerwy. Zdawało mu 
się, że wciąż trw a jeszcze ostatnia, a trzecia 
z rzędu noc, spędzona w wagonie. Drzemie 
nie pod strzechą ojcowską, lecz w ważkim 
przedziale, z głową opartą o drżącą drewnianą 
ścianę. Słyszy jeszcze łoskot kót, bijących 
w końce. szyn, skróconych od mrozu, gdy po­
ciąg gnał na północ od Oderbergu — i to po­
nure dudnienie skostniałej ziemi, co głucho 
stęka pod szynami: —- to ja, to ja, to ja... — 
Widzi do tej chwili pod przymkniętemi powie­
kami nagi, rozłożysty, nieobeszły krajobraz, 
jak go zobaczył wtedy, przycisnąwszy twarz 
do szyby, — tę pustynię, przywaloną zaspami. 
Daleko, w wielkiem świetle księżyca, słabo 
czernieją chłopskie chałupy. Długim szeregiem 
stoją na widnogręgu — het-het... W piersi 
wędrowca bije nie jego własne męskie serce, 
co już złudzeń przebolało tyle, ale serce dzie­
cka, dostępne dla dawno minionych trwóg
i boleści. Jak kolka tarniny, przebija je dzie­
cięcy żal, czy wielka skrucha, i wylękłe usta 
szepcą:

— Panie, nie jestem godzien...
Pan Dominik powrócił na paluszkach, nio­

sąc wiązkę suchych szczap, i począł palić 
w piecu. Doktor, jak przez mgłę, widział jego 
zgarbione plecy i siwą, krótko przystrzyżoną 
czuprynę. Chwilami wydawało m u się, że ta 
droga głowa usuwa się i niknie, pozostawia­
jąc po sobie tylko duży cień, przełamany na 
ścianie i suficie. Morzył go przerywający się, 
płochliwy sen... Kiedy się znowu napól prze­
budził, przed piecem siedział, jak poprzednio, 
starzec, twarzą zwrócony do ognia. W pobliżu 
drzwiczek tliła się już zaledwie kupka węgli. 
Wiotka, jasno-fioletowa perzyna powlekała ją 
zwolna, a po niej migały raz za razem różo­
we, pełzające iskierki. Pan Dominik przypa-

tobliwych intrygantów nie zganił tego żako­
wskiego, godnego oszustów politycznych zda­
nia ! Nienawiść do socyalistów i do zorgani­
zowanych robotników jest wśród tej gromadki 
jezuickiej tak wielką, że zaślepia ich i dopro­
wadzi kiedyś do kompromitacyi. . .  Dlatego 
„ojcowie" pilnie trzymają drzwi zamknięte. 
Boja się swobody, bo w niej straciliby każdego 
uczciwego, samodzielnie myślącego człowieka.

Intryga może się chować za ryglami, ruch 
polityczny musi być jawnym i szczerym i taka 
jest główna różnica między ruchem robotni­
czym, a komedyą, o której napisaliśmy tę 
wzmiankę.

O niepodległość Polski.
Wiele rzeczy dokonuje się w historyi zwol­

na i stopniowo i trzeba dopiero spojrzeć na 
proces ewolucyi z jakiegoś odległego punktu, 
oby dostrzedz odrazu całość zdumiewających 
nieraz zmian.

Niedawne to czasy, kiedy prasa polska 
wszelkich odcieni rzucała na socyalistów ka­
mieniami potępienia za to, że nie są patry- 
otami i że „negują" narodowość... Wymyślano 
najdziksze bajki, wygrzebywano z przed lat 
dziesięciu niebywałe często słowa polskich so­
cyalistów, aby tylko wykazać, że socyaliści są 
wyrodnymi synami ojczyzny. Był czas, gdzie 
każdy simplex galicyjski zbywał oszczerczym 
frazesem: „z Genewy i z nad Newy" całą kwe- 
styą polskiego socyalizmu. Nie było większej 
uroczystości, pijatyki lub pogrzebu, przy któ- 
rychby nie przestrzegano ludu, albo „młode­
go pokolenia" przed stojącymi poza narodem 
socyalistami... Za pomocą patryotyzmu usiło­
wano zdusić socyalizm i doczekano się natu­
ralnie tylko tego, że początki socyalizmu od­
noszą się wrogo do w s z e l k i e g o  patryotyzmu. 
Z każdym odruchem tak bywa.

Zwolna jednakże począł socyalizm zdoby­
wać grunt wśród ciągłej, ani chwili nieusta­
jącej walki ze wszystkiem, co panuje, rządzi 
i wyzyskuje. Zahartowany, wzmocniony i roz­
szerzony polski socyalizm rozwijał swoje po­
glądy na sprawę narodowościową i na sprawę 
niepodległości Polski i zarzucany oskarżeniami 
o brak patryotyzmu stał się nagle zbytnio 
patryotycznym w oczach tych samych ludzi, 
którzy go przedtem oskarżali... Ta zamiana

trywał się iskrom i ruszał wąsami, jakby tym 
błędnym światełkom opowiadał tajemnicze 
historye. Go pewien czas wyciągał rękę i od­
garnął kożuch śmietanki w garnuszku, przy­
stawionym do węgli.

U wezgłowia doktorowego postania stał 
stary zegar. W ahadło kołysało się nad samą 
jego głową. Kiedy pomykało na lewo, w cień, 
na upstrzonej przez muchy jego powierzchni 
błyskał klinik światła. Wydawało się, że stary 
perpendykuł rozdziawia usta i pęka z rado­
snego'śm iechu. Wewnątrz pudla, przysypa­
nego wieloletnim kurzem, stuka nieustający 
cii rzęs t trybów, niby bicie serca zestarzałego 
gfuehota. Melodya jego szeptu unosi się nad 
rozmarzoną głową śpiącego jak śpiew znajo­
my, rozkochany, tęskny i niewysłowienie tę­
skny i niewysłowienie słodki.

Ty nie wiesz — śpiewa, — ty nie wiesz, 
dziecko, co to jest tęsknota... Spojrzyj tylko 
raz, spojrzyj tylko śpiochu, dźwignij powiekę. 
Widzisz tę Izę, co wytoczywszy się z oka star­
szego pana Gedzyny, jak łódź na końcu lcata- 
pulty, zawisła na końcu najdłuższego włosa 
w jego lewym wąsie? Go to za ciężar, co to 
za ogromna łza, jaka monstrualnie wielka Iza! 
Pac! — zleciała z łoskotem na przyszwę lewe­
go buta. Go to? co to? — Wysuwa się druga, 
jeszcze ogromniejsza. jeszcze cięższa... Kap! — 
już wisi na wąsie. Starowina boi się bardzo, 
aby nie upadła na pogrzebacz i głośnym upad­
kiem snu twojego nie spłoszyła. Patrz, jak 
ją  paradnie, jak śmiesznie i niezgrabnie zdej­
muje z wąsa dworna palcami... Te łzy — gada 
stary zegar — były cieńszemi niż nitka pajęcza 
włókienkami w sercu, w tem miejscu, gdzie 
jest nigdy nieschnąca ranka tęsknoty.- Było 
ich mnóstwo, a każda miała brzeżki ostre, jak 
żądło komara. Siedziały jedna obok drugiej 
komunikiem i nosiły szumny tytuł lasecznika
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ról, ten zwrot dawno już istniejący w Polsce, 
ujawnił się całkiem jasno dopiero przy okazyi 
— k o n g r e s u  w L o n d y n i e  i przyjętej 
przezeń rezolucyi w sprawie uciśnionych na­
rodowości.

Zastępstwa polskiej partyi socyalistyęznej 
z pod trzech zaborów postawiły na kongres 
rezolucyą orzekającą, że niepodległość Polski 
jest nieodzowneru politycznem żądaniem nie- 
tylko dla proletaryatu polskiego, ale i dla ru­
chu rewolucyjnego w całej Europie.

I — o dziwo,! — pierwszą gazetą, która 
z tego żądania zaczęła się natrząsać w sposób 
żakowski i zjadliwy, była patryotyczna „Nowa 
R e f o r m a zamawiająca od swego londyńskie­
go ,.Schreibjiingelesa“ specyalną napaść na 
socyalistów polskich.

Przed kongresem znów „ Czas “ wyraził 
swoje ubolewanie, że socyaliści ośmielają się 
okazywać patryotami w najwłaściwszem tego 
słowa znaczeniu i zapytał, kogo też ma za­
stępować w Londynie tow. Daszyński, jak 
gdyby człowiek zastępujący około 30 polskich 
stowarzyszeń robotniczych, był samozwańcem ! 
Jeszcze inni, najzagorzalsi patryoci, grupujący 
się około „Przeglądu Wszechpolskiego“ i „Ku- 
ryera lwowskiego*, pocieszali się tem, że może 
socyaliści nie zechcą n a p r a w d ę  walczyć o 
żądanie, które oni zdaje się chcieli jakby zmo­
nopolizować dla siebie i obwiniali ich o obłu­
dę! Pismo zaś, w którem pojawiają się nie­
raz „natchnione", przez tęsknych młodzień­
ców pisywane gorące patryotyczne artykuły, 
posunęło się aż tak daleko, że napadło na 
socyalistów za to, że swoją rezolucyą prze­
szkadzają możliwej „ugodzie" z rządami za­
borczymi... Mamy na myśli „ Dziennik kra- 
kowskP.

Konserwatyści zaczynają wprost krzyczeć: 
„Nie chcemy Polski, jeżeliby ona miała być 
socyalistyczną“ !

Ponieważ ta przyszła Polska m u s i  być 
mniej lub więcej przenikniętą socyalizmem, 
przeto wykrzyknik ten można śmiało zredu­
kować i powiedzieć, że rządząca dziś u nas 
partya polska nie chce wcale żadnej niepo­
dległości Polski, o czem zresztą wiemy już 
oddawna.

To, co zarzucano pierwszym socyalistom, 
którzy kiedyś mieli wołać: „Precz z Polską!", 
należy dziś zaadresować do wszelkiego odcie­
nia dzisiejszych wrogów socyałizmu polskiego.

Dalecy jesteśmy od pastwienia się nad 
ludźmi, znajdującymi się i tak w przykrem 
położenia; zaznaczamy tylko wyraźnie, że so­
cyaliści polscy zdemaskowali nader zręcznie 
i szczęśliwie całą zgraję poczciwców, czerpią­
cych z niewoli ludu polskiego swój dobrobyt 
i pracujących zawsze w interesie rządu, nigdy 
polskiego ludu.

Są jednak jeszcze niektórzy, którzy „ra­
tują sytuacyą-', mówiąc, że kongres właściwie 
odrzucił rezolucyą polską i że występ polskich 
socyalistów był ich niepowodzeniem.

Na to odpowiadamy, że międzynarodowy 
kongres w Londynie miał większą nad inne 
kongresy tendencyą do stawiania o g ó l n y c h  
rezolucyj, mających zasadnicze znaczenie dla

całego ruchu socyalistycznego. Nigdy jeszcze 
żaden kongres nie był tak znakomicie obe­
słanym. jak londyński, ale zarazem nigdy 
porządek dzienny kongresu nie składał się z 
takiego olbrzymiego mnóstwa rezolucyj, pro­
jektowanych przez wszystkie niemal ważniej­
sze organizacye.

Musiano się zatem całkiem stanowczo chwy­
cić metody stawiania w pierwszym rzędzie z a- 
s a d n i c z y c h  kwestyi i zupełnie tak samo 
postąpiono z rezolucyą polskich towarzyszy. 
W komisyi dla spraw politycznych byli re­
prezentanci w s z y s t k i c h  trzech zaborów 
i zgodzili się wraz z całą komisyą na przedło­
żenie następującej rezolucyi, którą tu z n i e -  
m i e c k i e g o  o r y g i n a ł u  przytaczamy:

„Kongres oświadcza, że przyznaje każdej 
narodowości zupełne prawo stanowienia o swym 
losie (..vołles Selbstbestimmungsrecht") i wy­
raża swoje sympatye robotnikom wszystkich 
krajów, które jęczą pod jarzmem militarnego, 
narodowego lub innego despotyzmu. Kongres 
wzywa robotników wszystkich tych krajów, 
aby wstąpili w szeregi uświadomionych ro­
botników całego świata i walczyli wraz z nimi 
c e l e m  o b a l e n i a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  
k a p i t a l i z m u  i osiągnięcia celów między­
narodowej socyaldemókracyi.''

Gzy 'm oże powyższa rezolucyą nie jest zu­
pełnie w yraźną? Gzy nie doda ona otuchy 
nietylko Polakom, ale i Rusinom i wszystkim 
tym, którzy znoszą ucisk narodowy ? De te 
faltula narra tur. .. możemy tym wszystkim 
zawołać, którzy zaczynają nagle udawać nai­
wnych. A dla uspokojenia szczególnie podej­
rzliwych pod względem formy, dodamy, że 
referent komisyi wyraźnie podniósł, że rezo- 
lucya powyższa została wywołana wnioskiem 
Polaków i że komisya jednomyślnie ją  po­
stawiła ze względu na wszystkie ujarzmione 
narody, czemu Polacy w komisyi się nie sprze­
ciwiali.

Ale nie zapominajmy, że mamy do czy­
nienia z przeciwnikami, którzy pełni niena­
wiści do nas, usiłują często świadomie naj­
prostsze mącić pojęcia. Tym odrazu tutaj przed­
stawimy, jak socyaliści polscy pojęli świeżo 
powziętą uchwałę kongresu. Delegacya polska 
wydała zaraz po kongresie odezwę do pro­
letaryatu polskiego w trzech zaborach, z któ­
rej wyjmujemy- następujący u s tęp :

„Podjąwszy pracę, dążącą do tego, aby cały 
proletaryat polski postępował zgodnie, celem 
obalenia podwójnej niewoli, ucisku kapitali­
stycznego i n a r o d o w e g o ,  nie taimy przed 
sobą całego ogromu trudności i przeszkód, 
jakie zwalczać będziemy musieli, i chwytamy 
skwapliwie każdą sposobność do wspólnej 
m anifestacji tych głębokich uczuć solidarno­
ści, jakie łączą polski proletaryat, rozdarty 
na trzy części.

„Taką sposobnością jest dla nas i obecny 
kongres międzynarodowy, na którym zazna­
czyliśmy wobec wszystkich bratnich narodów, 
że  r o b o t n i c z a  P o l s k a  j e s t  w n a s z y c h  
s e r c a c h  j e d n ą  i n i e r o z d z i e 1 n ą. “ 
Odezwę tę podpisało dziesięciu delegatów pol­

skich ze wszystkich trzech zaborów i emi- 
gracyi polskiej.

Ku pamięci zaś potomności zanotujemy 
dzisiaj, że burżuazyjni „patryoci" z pod trzech 
zaborów są za to wszystko na polskich so­
cyalistów oburzeni i usiłują ich okryć śmie­
sznością lub okrzyczeć za wrogów narodu 
polskiego.

Na szczęście spotkali się w tem oburzeniu 
z histeryczną panienką niejaką Różą Luksem­
burg i z jej adlatusem niejakim p. Michał- 
kowskim, którego najpierw delegacya polska 
z siebie otrząsnęła, a potem i cały kongres, 
wyrzucił. Dla tych także jest niepodległa Polska 
m arą groźną i niepożądaną.

Międzynarodowy kongres socyalistynzny
w Londynie.

(D okończen ie ) .

Na ostatniem posiedzeniu d. 1 sierpnia 
prezydują tow. S i g g (Szwajcarya) i tow. dr. 
Adler (Wiedeń). Kongres przesyła serdeczne 
życzenia trzeciemu kongresowi socyalistów 
bułgarskich, który się nazajutrz w Sofii miał 
rozpocząć, i przyjmuje rezolucyę uważającą 
gwałty, jakich robotnicy w Szwajcaryi dopu­
szczali się na włoskich robotnikach, za skutek 
niewoli ekonomicznej i moralnej, która zmu­
sza robotników włoskich do opuszczania swo­
jej ojczyzny i konkurowania, a więc szkodze­
nia robotnikom zagranicznym. Jedynym ra­
tunkiem będzie tu, jak wszędzie, agitacya so- 
cyalistyczna wśród robotników włoskich. U- 
chwalono następnie przyjąć jako osobny punkt 
porządku dziennego na przyszłym kongresie: 
„położenie robotników okrętowych" i przy­
stąpiono do punktu 5.: ..Polityka ekonomi­
czna klasy robotniczej". Referent M o l k e n -  
b u h . r “: stawia następującą rezolucyę:

I.
K ongres  ośw ia dcza ,  że ro b o tn ic y  wszystk ich  n a ­

ro d ó w  dążyć  m a ją  do  u sp o łe c z n ie n ia  ś ro d k ó w  pro- 
dukcyi,  kom u n ik acy i  i rozdz ia łu  d ó b r  i do o rg a n iz a ­
cyi p r o d u k c j i  p o d  d em o k ra ty c z n ą  k o n t ro lą  ca łego  s p o ­
łe c z e ń s tw a ,  aby  w ten  sp o s ó b  w ysw o b o d z ić  klasę r o ­
bo tn iczą  i cały lud  u c iskany  z p o d  w ładzy  k ap i ta łu .  
K ongres  j e s t  dalej  zdan ia ,  że n a r o d o w a  i m ię d z y n a ­
ro d o w a  ag i tacya  w tym  k ie ru n k u  s ta je  się z d n ia  n a  
dzień  koniecznie jszą ,  a  to  ze  w zg lędu  n a  w zrost  k a r ­
te lów  i r in g ó w  n a ro d o w y c h  i m ię d z y n a ro d o w y c h  
o b e jm u ją c y c h  wielkie o rgan izacye  kapi ta l is tyczne  i za ­
b i ja jący ch  w o ln ą  k o n k u re n c y ę .  D la tego  p o le c a  kongres ,  
by k raje ,  w k tó rych  k lasa  ro b o tn ic za  śledzi p i ln ie  
r u c h  kar te low y ,  u tw orzy ły  a jencyę  m ięd z y n a ro d o w ą ,  
k tó raby  k o n t ro lo w a ła  m a c h in a c y e  zw iązków  kap i ta l i ­
s tycznych  i p r a c o w a ła  n a d  u s p o łe c z n ie n ie m  tych  p r z e d ­
się b io rs tw  w d ro d z e  u s ta w o d a w s tw a  n a ro d o w e g o  i 
m ięd zy n a ro d o w e g o .

II.
W a l k a  z a w o d o w a  j e s t  r o b o tn ik o m  n iezb ęd n ą ,  

by s ta w iać  czoło p r zew ad ze  e konom iczne j  k ap i ta łu  
i w ten  sp o s ó b  już dziś polepszyć  p o łożen ie  r o b o tn i ­
ków. Bez s tow a rzyszeń  za w o d o w y c h  n ie  m a  ludzkiej 
płacy, lub  k rótszego d n ia  roboczego .  W a l k a  ta j e d n a k  
łagodz i  tylko wyzysk, ale go n ie  u suw a .  Wyzysk ro ­
b o tn ik ó w  w ted y  tylko się zakończy, gdy spo łeczeństw o  
s a m o  obe jm ie  w sw e  p o s ia d a n ie  ś rodk i  p rodukcy i ,  a 
w ięc  i z iemię, a  n a d to  środki kom unikacy i .  Do tego 
po t rzeba  sy s te m u  z a rząd zeń  u s ta w o w y ch .  Aby zaś je  
w życie w p ro w ad z ić ,  m us i  k la sa  ro b o tn ic za  s ta ć  się 
m ia r o d a jn ą  p o tę g ą  poli tyczną.  S ta je  się o n a  j e d n a k  tą 
po tęgą ,  tylko w m ia rę  j a k  się organ izu je .  S towarzy-

tęsknoty. Niejednemu te figlarne istoty wy­
ssały duszę, niejednemu odgryzały rozum... 
tak, tak, czcigodny organizmie... A ty, moca­
rzu, zadałeś im truciznę jednym jedynym sy­
nowskim uściskiem.

Każda skonała i rozpłynęła się w wielką 
łzę szczęścia. Ach tylko pomyśl... gdyby choć 
jedna z tych łez upadła na twoje duszę!... 
Acłi, tylko pomyśl — wszak ona strąciłaby cię 
z oblicza ziemi, — ach, tylko pomyśl...

W pochodzie kółek i walców gadatliwego 
klekota nastąpił raptem jakiś kataklizm,, jakby 
stary zegar przyciął sobie język własnymi zę­
bami. Rozlekł się tępy szczęk, zamieszanie, 
łoskot — i po chwili z majestatem niedołężnie 
naśladującym głos kukułki, wybiła dziewiąta 
Młody człowiek oczami nawpół rozwartemi 
wpatrywał się w okno, odtajałe w prom ie­
niach wesołego słońca. Widział skrawek ró ­
wniny, iskrzącej się od kryształków śniegu, 
smugę oddalonego lasu i kawałek przeczystego, 
bladego nieba. Ogarnęła go jakaś boska fan- 
tazya. Czuł wyraźnie, że ta chwila, co prze­
m ija , ten ułamek czasu, co trw a między je- 
dnem a drugiem poruszeniem wahadła — to 
najwyższy i najszczytniejszy, kulminacyjny 
moment, że to jedyny na całe życie zenit 
m łodości! Góż mogło być przedtem i co może 
być potem? Jakież uczucie można przyrównać 
do tego ostrego widzenia całej drogi życia, 
do tej twardej pewności: — to, co w tej chwili 
postanowię, będzie nie tylko m ądre i godziwe, 
ale i dobre?...

— Nie, nie pojadę do żadnej Anglii — 
myślał pan Piotr. — Nie nas brać na kawał! 
Odeślę belfrowi trzysta franków... przecie za­
robię, choćbym miał gnój wyrzucać...

Po upływie kilku dni i nocy siarczyście 
mroźnych nastała odwilż. Znikła cudna przej­
rzystość przestrzeni; opadły delikatne pyłki 
mrozu, kołyszącego się nad twardymi jak ka­
mień pokładami śniegu; zginął szron różowy 
w promieniach słońca, co stroił suche szkielety 
topól, cienkie pręty pożyczek i obumarłe ba­
dyle, wystające z pod śniegu. Od rana kapały 
z dachów wielkie, brudne krople; w powietrzu 
zawisły bałwany szaro-żółtej pary, przytłacza­
jąc sobą dym, tułający się po dachach Na 
krańcach widnokręgu uwaliły się mgły nie­
przejrzane na podobieństwo niezmiernych cię­
żarów, co zdołały wgnieść w ziemię i wzgórza, 
i lasy i wsie odlegle.

O godzinie pierwszej z południa pan Do­
minik powracał z powiatowego miasteczka 
wynajętą furmanką.

Chude chłopskie szkapięta brnęły w roz- 
tajałym śniegu; bose sanice docierały do grun 
tu i sunęły po grudzie, jak po maglownicy, 
albo zataczały się w wyboje i zatoki. Stary 
jegomość otulał się zrudziałymi szopami, na­
suwa! kaszkiet na oczy, i ćmiąc niekosztowne 
cygaro, ..myślał sobie.“ Jeździł niegdyś czwór­
ką wałachów i wspaniałemi saniami, z fur­
manem w złotawej liberyi, otulał-się niegdyś 
kiereją, srogimi niedźwiedziami podbitą... Boże 
drogi! — ziemia drżała, janczary słychać było 
o pół mili, konie parskały, chłopy i żydy stały 
bez czapek.. Phi!... czy tam  teraz jest go­
rzej — któż to wie? Nigdy przecie jazda sa­
niami przez puste pola nie sprawiała mu ta­
kiej przyjemności, jak dziś, kiedy jedzie chłop­
skim wasągiem... W domu czeka d-r Piotr 
Cedzyna! Cha, cha!... Nuże, szkapy! bierzcie 
się w kupę! Jeszcze tylko jeden lasek, tylko 
mały wąwozik pod Zapłociem...

— Ciekawa historya — myśli pan  Domi­

nik,— czy Piotrek zrobił i przepisał rachun­
ki? Myślał huncwot, że mu dam łazić całymi 
dniami po chałupach (pewno dziewuchy nie­
mieckiego uczy...) i bąki zbijać. Aha... po- 
siedźno waćpan, mości chemiku, nad prowen­
towym kałkułem, pododawaj cyferki, napisz 
ładnym charakterem wykazy dla pana inży­
niera, wyręcz starego ojca. Za darmo ci będę 
zwoził przedni tytuń i tracił fortunę na sar­
dynki ?

Konie wbiegły na podwórze i zatrzymały 
się przed gankiem dworu. Pan Cedzyna wy­
lazł ze sanek i wszedł do sieni, z hałasem 
otrzepując buty ze śniegu. We drzwiach po­
koju stał d-r Piotr.

— Co to? ciebie, widzę, głowa boli! — 
zakrzyknął pan Dominik.

— Ale gdzież ta m ! — odpowiedział syn 
z przymusem.

— A cóżeś taki blady i skrzywiony?
Młody człowiek miał w rzeczy samej minę

niewesołą.
Spojrzenie oczu jego dziwnie wyziębło 

i przyćmiło się smutkiem. Chodził z kąta w kąt, 
nerwowo paląc papierosa.

— Każę ja Jagnie podać barszcz, to ty 
mi zaraz nabierzesz rezonu. Bez barszczu, 
mówię ci, człowiek zawsze kiepsko się czuje.

—- Ja nie będę mógł jeść, a zresztą.- 
mało mam czasu.

— Mało masz czasu?H
— Tak — powiedział d-r Piotr szorstko:— 

ja... widzi ojciec... ja muszę jechać. Trudna 
rada... muszę jechać dla objęcia tego miejsca 
w Hull.

D o k o ń c z e n ie  nas tąpi .



jZenia z a w o d o w e  już  p rzez to  sa m o  ro b ią  k lasę  robo-  
miczą p o tę g ą  po l i tyczną ,  że ro b o tn ik ó w  o rgan izu ją .

O r g a n i z a y a  k l a s y  r o b o t n i c z e j  j e s t  n i e ­
s p e ł n a  i n i e d o s t a t e c z n ą  j e ż e l i  j e s t  j e d y ­
n e  p o l i t y c z n ą .

W alka  j e d n a k  z a w o d o w a  w y m a g a  i poli tycznej  
ń a ła ln o śc i  klasy robo tn iczej .  Co robo tn ic y  z d o b y w ają  

'v Wolnej w a lce  z sw ym i w yzyskiwaczami,  to n ieraz  
" 'ńszą d o p ie ro  ja k o  p o tę g a  po l i tyczna  d ro g ą  us ta w  
'"■'Walać, żeby so b ie  korzyści  te  zepew nić .  Międzyna-  
°d o w a  w s p ó ln a  akcya  klasy robotniczej  w  w a lce  za­

ro d o w e j ,  a  w szczególnośc i  także  w dążen iu  do ro z ­
g o rzen ia  u s t a w o d a w s tw a  o c h ro n n e g o ,  s ta je  się tem  
" a?lejszą po trzebą ,  im bardz ie j  rozw ija  się za leżność  
tyon o m iczn a  kap i ta l is tycznego  rynku  św ia to w eg o ,  a 
1 ć im  i konflikty p rzem y słó w  n a ro d o w y c h .

N a  te raz  p o t r z e b n ą  je s t  m ię d z y n a ro d o w a  akcya 
R o le ta ry a tu  w n a s tę p u ją c y c h  k i e r u n k a c h :

1) ku  z n ie s ien iu  ceł , p o d a tk ó w  k o n su m c y jn y c h  i 
Rem ij  w yw ozow ych .

2) ku  p rz e p ro w a d z e n iu  m ię d z y n a ro d o w e g o  u s t a ­
w odaw s tw a  o c h ro n n e g o .  P o w ta rz a ją c  tu  p rzepisy  k o n ­
gresu p a rysk iego  *) p o le c a  k o n g res  ro z w in ą ć  n a  teraz  
a<?itacyę c e le m :

a) zdobyc ia  u s t a w o w e g o  m i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  o ś m i o g o d z i n n e g o  n o r m a l n e g o  d n i a  
f 0 b o c z e g o.

b) zn ies ien ie  p o ś r e d n ic tw a  i u tw o rzen ia  o ch ro n y ,  
Prawnej d la  r o b o tn ik ó w  zaję tych  w  p r z e m y ś l e  
" omowym.

c) p r z e p ro w a d z e n ie  p r a w a  -wolnego zg ro m a d z a n ia  
Sl? i ł ą c z e n ia  się w s to w a rzy s zen ia  dla  o b o jg a  płci.

Do u sk u te c z n ie n ia  tego p o t rz e b a  w s p ó łd z ia ła n ia  
Zaw o d o w e g o  i poli tycznego. D la tego  ko n g res  p rzypo­
m in a jąc  tak ie  sa m e  u c h w a ły  k o n g re só w  brukse lsk iego  
! zUrychskiego ośw iadcza ,  że z o r g a n i z o w a n i e  r o ­
b o t n i k ó w  w  s t o w a r z y s z e n i a  z a w o d o w e  je s t  
koniecznym w y m o g iem  walki  e m a n cy p ac y jn e j  klasy 
jOhotniczej  i u w a ż a  za  o b o w iązek  wszystKich ro b o tn i ­
ków w alczą cych  o w ysw obodzen ie  z ja r z m a  kap i ta l izm u, 
■y należeli  do s to w a rzy szen ia  sw ego  zaw odu .

O r g a n iz a c j e  z a w o d o w e  m a ją  ce lem  um o ż l iw ien ia  
tycy i  łączyć  się w związki o b e jm u jące  ca ły kraj i dla- 
j tyo  p o tęp ia  się wszelkie rozszczep ien ie  sił przez o d rę ­
bne  o rgan izacye .  P rz e k o n a n ia  po li tyczne nie  p o w in n y  
J a n o w i c  zapory  w w alce  e konom iczne j ,  j e s t  j e d n a k  
ob ow iązk iem  organ izacy j r o b o tn ic z y c h  w yp ływ a jącym  
z >stoty walki k lasow ej p ro le ta ry a tu ,  w y c h o w a ć  sw ych  
członków  n a  sbeya lnych  d e m o k ra tó w .  J e s t  o b o w ią ­
zkiem s tow arzyszeń  z a w o d o w y c h  p rzy jm o w ać  n a  
ty łonków  kobie ty  d a n e g o  z a w o d u  i dążyć do tego,  
by p ła c a  mężczyzn i k o b ie t  się z ró w n a ła .  Kongres 
h 'vaża s t r e j k  i b o j k o t  za  ś ro d e k  potrzebny do 
^c iągn ięc ia  celów s t o w a r z y s z e ń  z a w o d o w y c h ,  
tyst  j e d n a k  zdan ia ,  że n i e  m a  m ożnośc i  p r z e p ro w a ­
dzenia m ię d z y n a ro d o w e g o  s t re jku  g ene ra lnego .  W  strej-  
k sch  i b o jk o ta c h  m a ją  się o rgan izacye  z a w o d o w e  n a ­
wzajem  w  m ia rę  s i ł  pop ie rać .

o m a j a  prze-W sprawie p i e r w s z e j  
^łożono rezolucyą:

Co do  uroczystośc i  p ie rw szego  m a j a  so l idaryzu je  
k o ngres  z u c h w a ła m i  p o p rz e d n ic h  kongresów , 

m i ę d z y n a r o d o w e  znaczen ie  uroczystośc i  p ie rw sz e ­
go m a ja  po leg a  w  pie rw sze j  linii n a  dem o n s tracy i  za 
ośm iogodz innym  d n ie m  roboczym , i d la tego  z ca łą  
Cbergia dażvć należy  do p o w s z e c h n e g o  p o rz u c e n ia  
Pracy w ty m  dn iu .

Przyjęto następnie kilka dodatkowych 
Wniosków, między nimi zakaz pracy kobiet 
ha sześć tygodni przed i sześć po połogu i 
Utrzymywanie iclt w tym czasie z funduszów 
Państwa; zniesienie wszelkich przepisów ogra­
niczających lub zakazujących osiedlanie się 
°bcych pozbawionych funduszów,

W ten sposób wyczerpano porządek dzien­
ny kongresu; następuje debata nad warunka­
mi przypuszczenia do następnego kongresu, 
bad czasem i miejscem odbycia się tegoż. 
E i e b k n e c h t  jako referent biura proponuje 
tyzolucyę, mocą której zaprosić wyłącznie na- 
eźy: przedstawicieli grup dążących do zmiany 

kapitalistycznego systemu" własności i produ- 
kcyi na socyalistyczny i uznających udział 
'v ustawodawstwie i działalność parlamen­
tarną za konieczny środek do osiągnięcia tego 
celu —- nadto wszystkie organizacye zawodo­
we, które aczkolwiek nie biorą udziału we 
Walce politycznej, to jednak uznają konieczność 
Ukcyi politycznej i parlamentarnej. W t e n  
s p o s ó b  a n a r c h i ś c i  w y k l u c z e n i  s ą  o d  
? •b r a d. Następny kongres odbędzie się w ja- 
kiemś mieście niemieckim, prawdopodobnie 
W7 S t u t t g a r c i e  w r. 1899, gdyby zaś to 
°kazało sięniemożliwem, w r. 1900 w P a r y ż u .

Wniosku towarzyszy amerykańskich, by 
kongres odbył się w Nowym Jorku, przyjąć 
nie można ze względu na oddalenie i nieli- 
czny wskutek tego udział Europy.

Wniosek biura przyjęto j e d n o g ł o ś n i e ,  
^astępnie przewodniczący tow. S i g g  zamyka 
kongres wezwaniem delegatów do dalszej pra- 
cy w duchu jego uchwał i trzechkrotnym 
okrzykiem na cześć międzynarodowej socya-

*) K o n g res  parysk i  z r. 1889 d o m a g a ł  się m iędzy­
n a ro d o w e g o  u s ta w o d a w s tw a  o c h ro n n e g o  w k tó re m  na-  
s '? p u ją c e  d ą ż e n ia  m a ją  o trzym ać  m o c  u s ta w o w ą :

1) o śm io g o d z in n y  dzień  roboczy.
. 2) zakaz  p ra c y  dzieci  niżej la t  14 i o g ran iczen ie
R a c y  m ło d o c ia n y c h  ro b o tn ik ó w  od la t  14 do 18 do 

godzin  dziennie .
. 3) zakaz p racy  no cn e j  o p rócz  zaw o d ó w , k tó re  z na-
" ry rzeczy w y m a g a ją  n ie p rz e rw a n e j  pracy.

4) zakaz pracy  k o b ie t  w e  wszystk ich  z a w o d a c h  
zkodlivvych d la  o rg an izm u  kobiecego .

. 5) zakaz p racy  no cn e j  d la  k ob ie t  i mężczyzn niżej
lat.

o 6) czas w olny w ty g o d n iu  o b e jm u jący  p rzy n a jm n ie j  
godzin  bez  p rzerwy.
7) zakaz  m e to d  p r a c y  sz kodl iw ych  d la  zd ro w ia  

bo tn ików .
8) zn ies ien ie  sy s tem u  tru ck o w eg o .

z 9) in sp e k cy a  o b e jm u ją c a  wszystkie  gałęzie  prze- 
Ssłu, a  w ięc  i p rzem ysł  dom ow y,  b ę d ą c a  w rękach  
'zy m y w a n y ch  przez p a ń s tw o  in sp e k to ró w ,  z k tó rych  
zynajmniej  p o ło w ę  w y b ie ra ją  robotn icy .

Inej demokracyi, który zgromadzenie z zapa­
łem powtórzyło.

Wśród dźwięku organów zanucili delegaci, 
stojąc z odkrytą głową, pieśń robotniczą an­
gielską i francuską marsyliankę robotniczą, 
i rozeszli się w podniosłym nastroju ducha.

Wieczorem odbył się wspólny bankiet 
w „Kryształowym pałacu", gdzie towarzysze 
angielscy gościnnie i wspaniale ugaszczali 
członków kongresu.

Sprostowanie. Do sprawozdania z obrad 
międzynarodowego kongresu w Londynie za­
kradły się, wskutek opierania się o sprawo­
zdania innych pisnńpartyjnych, niemiłe pomył­
ki, które należy bezwarunkowo sprostować,

I tak niektóre słowa rezolucyi protestują­
cej przeciw uciskowi narodowościowemu, zo­
stały niewłaściwie przetłómaczone. „ Volles 
Selbstbestimmnngsrecht“ przetłómaczono na • 
, samorząd", co np. w Galicyi mogłoby być 
mylnie tłómaczonem przez analogię ze sławną 
„autonomią" galicyjską... Najdokładniejszy więc 
przekład tej rezolucyi podaję w tymże nume­
rze.

Drugą sprawą, wymagającą sprostowania 
jest wykluczenie z kongresu niejakiego M i­
c h  a ł k o  w s k i  ego.

W nrze 82 „Naprzodu1 są dwa ustępy 
nieprawdziwe; mianowicie ] .:  „ p o d e j r z y -  
w a j ą  go m i a n o w i c i e  o s t o s u n k i  ze  
sz p i c 1 a m i  r o s y j s k i m i" i 2.: „ c z ł o w i e k  
p o d e j r z a n y  o s z p i e g o s t w o " ,  mające 
się odnosić do Michałkowskiego.

Tymczasem z Michnikowskim rzecz się 
miała w sposób następujący: Gdy M. przedło­
żył delegacyi swój m andat, zadano mu dwa 
pytania z żądaniem odpowiedzi na takowe. 
Najpierw, czy prawdą jest, że w sprawie 
z d r a j c y  H a n d e l s m a n a  przeciw tow. Sa- 
wickiemu był pełnomocnikiem Handelsmana, 
a po wtóre, czy prawdą jest, że w r. 1890 
lub 1891 sąd towarzyszy w Warszawie uznał 
postępowanie Michałkowskiego za niegodne 
towarzysza ?

Zamiast jakiejkolwiek odpowiedzi na te 
dwa pytania, Michałkowski odpowiedział gru- 
biańskiemi obelgami, a gdy się konsekwentnie 
wzbraniał odpowiadać, wezwano go, aby salę 
posiedzeń delegacyi opuścił. Sprawozdawca 
z obrad polskiej delegacyi zupełnie dokładnie 
ten przebieg na kongresie opowiedział, ale 
prasa zagraniczna przekręciła zupełnie to spra­
wozdanie. Stwierdzam to obecnie, aby spro­
stować mylne ustępy w „Naprzodzie".

Zarazem muszę tutaj dodać, że polska de- 
legacya nie przyjęła do swego łona panny 
R ó ż y  L u k s e m b u r g ,  lecz tylko na prośbę 
biura kongresowego sprawdziła, że panna Ró­
ża Luksemburg ma ważne mandaty. W po­
siedzeniach lub głosowaniach delegacyi nie 
brała panna Róża żadnego udziału.

Nie mogłem wcześniej ogłosić niniejszego 
sprostowania, ponieważ wróciłem do kraju 
dopiero dnia 15 sierpnia 1896.

Ignacy Daszyński.

S prawozd an ie  delegacyi polskiej na kongres londyński.
(D okończen ie .)

P o d  z a b o re m  rosy jsk im  zna jdu je  się p ro le ta ry a t  
polski sku tk iem  barba rzy ń sk ieg o  poli tycznego i n a r o ­
d o w e g o  uc isku  w w yją tkow o ciężkiem po łożen iu .  Brak 
zupełny  wszelk ich  sw o b ó d  politycznych, p r z e ś la d o w a ­
n ie  języka,  religii 1 w ogóle  wszystkiego, co P o lak ó w  
różni od Moskali , w reszc ie  b ru ta ln o ść  i s a m o w o la  u- 
r zędn ików  rosy jsk ich  — wszystko to t a m u je  postęp  
ku l tu ry  i o św ia ty  kra ju .  N a w e t  w codz ienne j  w a lce
0 p o lepszen ie  sw ego  p o ło ż e n ia  spo tyka ją  się ro b o tn i ­
cy n a  każdym  kroku  z p r z e m o c ą  rządu, k tóry m e  cofa  
się n a w e t  p rzed  tego  rodza ju  środkam i,  jak  n a p ę d z a n ie  
st re jku jącycl i  do fabryk i  z a p o m o c ą  wojska .  T aki s tan  
rzeczy zm usza  ro b o tn ik ó w  do p o s ta w ie n ia  w p i e r ­
w s z y m  r z ę d z i e  ż ąd an ia  rady k a ln eg o  przew ro tu  s to ­
s u n k ó w  politycznych." S ta n  ten  b o w ie m  jes t  za razem  
o g ro m n ą  p rzesz kodą  w krzew ien iu  u ś w ia d o m ie n ia  k la­
sow ego  i organ izacy i  p ro le ta ry a tu ,  który m usi  sw oje 
s p r a w y  z a ła tw ia ć  ta jn ie ,  w ś ró d  ciągłej o b a w y  przed  
su ro w em i  karam i.

Mimo to w id o c z n y m  je s t  od  czasu  k o n g resu  zu- 
rychsk iego  niezw ykły  rozwój ru c h u  robo tn ic zeg o  p o d  
za b o re m  rosy jsk im . O b ja w  te n  p rzyp isać  należy  p rz e ­
dew szystk iem  w zm ocnione j  o rgan izacy i  par ty jne j ,  po 
d rug ie  zaś p o s ta w ie n iu  ja s n e g o  p ro g ra m u  politycznego. 
P ie rw sz ą  rzecz os ią g n ię to  przez u tw o rz e n ie  „polskie j 
p a r ty i  socyalis tycznej"  z d aw n ie jszy ch  d ro b n y c h  o r ­
ganizacyj i g rup  —  d ru g ą  przez p o s ta w ie n ie  z a s a d n i ­
czego po s tu la tu  p o l i ty c z n e g o : nieza leżne j  d e m o k ra ty ­
cznej  republ ik i  polskiej.

Dzięki sk u p ie n iu  s i ł  może teraz p a r ty a  w yw iązyw ać  
się ze sw ych  z a d a ń  z większym niż daw nie j  sku tk iem , 
tem bardzie j ,  że jej poli tyczny p ro g ram  m a  t rw a łą  p o d ­
s ta w ę  w u c z u c ia c h  i t rad y p y ach  lu d u  przez to, iż k o ­
ja rzy  je g o  in te r e s a  k la so w e  z n ien aw iś c ią  p rzec iw  d e ­
sp o ty c z n e m u  ciemiężcy.

Nasza  a g i  t  a c y  a  m u s ia ła  się z n a tu ry  rzeczy o g ra n i ­
czać  do  ta jnej  p ro p a g a n d y  po w arsz ta ta ch  i fab ry k a ch
1 m a s o w e g o  rozsze rzan ia  socya l is tycznych  w y d aw n ic tw .  
Lecz i d ru k o w a n e  s ło w o  je s t  w p a ń s tw ie  rosy jsk iem  
tak  s a m o  s k rę p o w a n e  j a k  każdy inny o b ja w  s p o łe ­
cznego życia. P o c ią g a to  to koniecznie  za  s o b ą  tw o ­
rzen ie  ta jn y ch  d ru k a rń ,  o rgan izow an ie  s ta łe go  p rze ­
m y tn ic tw a  przez g r a n ic e  i inne  tym p o d o b n e  uciąż l iw e 
i kosz tow ne  u rządzen ia .  P o l s k a  p ar tya  socyalis tyczna  
p o d o ła ł a  tym  t ru d n o śc io m  i dzięki  p o p ra w n e j  o r g a n i ­
zacyi k u r s u j ą  p ism a  socyalis tyczne  tys iącam i po ca łym  
kra ju ,  tak ,  że u s u n ię to  przez to  częściowo więzy c e n ­
zury, n a ło ż o n e  przez rząd  rosyjski.  J a k  b a rd z o  j e s t  
ro z p o w sz e c h n io n ą  socyalis tyczna l i te ra tu ra ,  p o z n a ć  m o ­

żn a  z z a c h o w a n ia  s ię  rządu .  Je szcze  do n i e d a w n a  
w ys ta rcza ło  znalez ien ie  u ro b o tn ik a  zakazanej  książki,  
by go j a k o  n iebezp iecznego  ag i ta to ra  su ro w o  u k a rać ,  
p o d c z a s  gdy te raz  p o p rz e s ta ją  o rg a n a  r z ąd o w e  n a  zn i ­
szczeniu  k«iążk, i karze  1 lub  2 d n io w e g o  aresz tu .

W  ciągu os ta tn iego  t r z e c h le e ia  w y d a ła  p a r ty a  9 
b ro s z u r  agitacyjnych,  zaś przesz ło  100.000 egzi in ­
nych  p ism  s p ro w a d z i ła  z zagran icy  i rozszerzyła . W 
drugiej  p o ło w ie  r. 1894 ro zp o czę ła  p a r ty a  w y d a w n i ­
ctwo „ R o b o tn ik a " ,  d r u k o w a n e g o  w tajnej  d r u k a m i  w 
W arszaw ie .  „ R o b o tn ik 11 w ychodz i  m n ie j  więcej c o .  
m ie s i ą c ;  l iczba a b o n e n tó w  ro śn ie  ciągle, o b e c n ie  wy­
nosi  o n a  1500. Cyfra ta,  m ó w ią c  n a w ia s e m ,  n ie  o d ­
p o w ia d a  rzeczywistej l iczbie czytelników, gdyż często 
j e d e n  eg zem plarz  w ę d ru je  po całej  fabryce .  M usim y 
atoli  p rzyznać ,  że z p o w o d u  te c h n ic z n y c h  t r u d n o ś c i  
przerw y w w ydaw nic tw ie  są  zbyt wielkie;  gdy w y d a ­
rzą się jak ie ś  w ażnie jsze  w ypadki ,  w ó w cza s  w ydaje  
p a r ty a  p ro k lam acy e ;  k tó re  roz lep ia  się po ro g a c h  ulic 
lub  rozdaje .  W  ciągu t rzech  o s ta tn ic h  la t  w y d a ła  
p a r ty a  22 p rok iam acy j  (w  r. 1893 dwie,  1S94 pięć, 
1S95 s ie d m , 1896 o śm  ) N a d to  p rzem ycam y przez g r a ­
n icę  londyńsk i  „ P rz e d św i t " ,  m ies ięczn ik  w y d a w a n y  
przez Z. Z. S. P . P rz e d św i t  p rzeznaczony  j e s t  d la  wię­
cej  u św ia d o m io n y c h  tow arzysz y ;  zaw ie ra  a r tyku ły  o 
tak tyce  par ty jne j  i poli tyce  robo tn icze j  tudzież  o b sz e r ­
ne  sp r a w o z d a n ia  z m ię d z y n a ro d o w e g o  r u c h u  p r o l e t a ­
ryatu.

P o d  w p ły w e m  agitacyi rozszerzył  się te ry torya lny  
zak res  ru c h u .  D aw niej  og ran iczan o  się do d w ó c h  naj-  
więksaych m ie jsc  f a b ry c z n y c h :  W arsz aw y  i Ł odzi .  
D opie ro  teraz  w ciągnię to  w s ferę  czynności  par ty jnej  
j e d n o  m ias to  za  d rug iem , n a w e t  w d ro b n ie jszy ch  m ia ­
s ta c h  b u d z i  się p ro le ta ry a t  ze sw ego  s n u  s tu le tn iego .  
R a d o m ,  C zęs tochow a,  Z aw ie rc ie ,  P a b ja n ic e ,  Lub lin ,  
a  w reszc ie  okręg  sosnow ick i ,  n a d e r  w ażn e  c e n t ru m  
fab ryc zne ,  l iczące 50 tysięcy ro b o tn ik ó w  —  wszystko 
to s ą  zdobycze  o s ta tn ieg o  trzech lee ia .  Z m ia s t  rozsze­
r z a ła  się ag i tacy a  i po  w s iach  i ju ż  n a  o s ta tn im  k o n ­
g res ie  par ty jnym  w r. 1895 u z n a n o  po t rzeb ę  w y d a ­
w n ic tw  dla  ro b o tn ik ó w  ro lnych .  P r a c a  w tyra k i e r u n ­
ku już  rozpoczęta .

A gitacya  dosięg ła  sw ego  szczytu  p rzed  1. m a j a ;  
dz ień  t e n  b o w iem  j e s t  p o d  z a b o re m  rosyjskim j e d y n ą  
s p o s o b n o ś c ią  do  m aso w e j  m an ife s tacy i  p rzeciw  o b e ­
cn e m u  u c iskow i,  po l i tycznem u  i ek o n o m ic z n e m u .  R ok  
roczn ie  św ię tu je  20 —  30 tysięcy ludzi. R ok ro czn ie  
znach o d z i  się w  d n iu  i maja  m iejsce ,  w  k tó rem  m im o  
t e r ro ru  po licy jnego  m ożl iw ą  je s t  o g ó ln a  m a n i f e s ta c ja .  
T a k  b y ło  w r. J894. w Częstochowie,  w 1895 w R a ­
dom iu ,  w 1896, w D ąbrow ie .

S t re jk o w a n o  w  o s ta tn ie m  trzech lec iu  często. Nie 
będz iem y  tu  p o d a w a ć  d o k ła d n y c h  dat. P o  najw iększej  
części były to st rejki  d r o b n e ,  a często n ie  m o ż n a  ich  
by ło  n a w e t  sp raw d z ić .  Aby przyna jm nie j  w p rzyb l iże ­
niu  ciąć ich  obraz ,  w s p o m n ia n y ,  że w os ta tn ich  t rzech  
la tach  było  19 większych s t re jków , tj. tak ich ,  w k tó ­
rych  wzięło u d z ia ł  p rzyna jm nie j  1000 ludzi.  O g ó łem  
s t r e jk o w a ło  61400 ludzi ,  czyli 2 0 %  ro b o tn ik ó w  naszego  
kra ju .

S m u ln em , fa le  n i e u n ik n io n e m  n a s t ę p s tw e m  zw ię­
kszonej agitacyi  par ty jne j  j e s t  w zrost  p rz e ś la d o w a ń  
poli tycznych.  Pol i tyczne  sp ra w y  w Rosy i  okryte  są  
t a k ą  ta je m n ic ą  i d o w o d z ą  takiej s a m ow oli ,  że d o k ła ­
dnej  sta tys tyki  o n ic h  zes taw ić  n i e p o d o b n a .  W iększa  
część p ro c e só w  p o l i tycznych  kończy się po trzy lub 
cz te ro m ie s ię c z n e m  śledztwie,  a lbo  w y d a la n ie m  n a  s z e ­
reg  la t  z g ran ic  daw n e j  Polski ,  a lbo  też o d d a n ie m  p o d  
n a d z ó r  policyjny w m ie jscu  u ro d z e n ia  o ska rżonego .  
Je d n o  i d ru g ie  p o z b a w ia  osk a rżo n e g o  ś ro d k ó w  do ży­
cia.  S ta tystykę  w ażn ie jszych  p rocesów , z a ła tw ionych  
w yrok iem  są d o w y m  lub w  d rodze  ad m in is t racy jne j  
przez ska zan ie  n a  w ięzienie  lub  zsyłkę n a  Syb ir  p o ­
d a jem y  poniżej.

J tak  są d o w n ie  sk a z a n o  : je d n e g o  tow arzysza  n a  
d ożyw otne  ro bo ty  p rz y m u so w e  w k o p a ln ia c h  Sybiru , 
cz te rech  towarzyszy n a  r a z e m  38 la t  r o b ó t  i n a  d o ­
żyw otn ie  więzienie.

D rogą  a d m in is t r a c y jn ą  tj. bez o d b y c ia  rozp raw y  
s ą d o w e j  skazano  naszy eń  tow arzyszy  r a z e m  na  65 lat 
i 8 miesięcy  więzienia  p o łą c z o n e g o  z rob o tam i  p rzy­
m u so w y m i i n a  407 l a t  z e s łan ia  n a  Sybir  i do  p ó łn o ­
cnej Rosyi. Z w ra c a m y  jeszcze  u w ag ę  n a  to, że w ięzie­
n i a  śledcze  w w ażnie jszych  p ro c e s a c h  poli tycznych 
t rw a ją  n iezm ie rn ie  d ługo ,  a m ianpw ic ie  przeciętn ie .-  
l ’/2 roku, chociaż  są  p rzyk łady  3 le tn ie g o  a  n a w e t  
3 1/2 le tn iego w ięz ien ia  ś ledczego .

W reszc ie  n ie  m ożem y p o m in ą ć  w e w n ę t r z n y c h  s p o ­
rów. ta m u ją c y c h  przez jak iś  czas rozwój partyi .

Można sob ie  wyobrazić ,  jak  t r u d n o  j e s t  uśm ierzyć  
n i e p o ro z u m ie n ia  w ło n ie  ta jne j  organizacyi ,  to też ki lku 
towarzyszy wys tąp i ło  z n a s z y c h  szeregów  w r. 1893 
i u tw orzy ła  o s o b ą  g ru p ę  p o d  n a z w ą  „ S o cy a l -d em o k ra -  
cyi K ró les tw a  P o l s k ie g o 11. P o  d w ó c h  j e d n a k  la tach  
se cesyon iśc i  wrócil i  do nasze j  par tyi.

Z a g ra n iczn y  zw iązek socyalistów  po lsk ich  o rgan iza ­
cya w y c h o d ź c ó w  za ło żo n a  w g ru d n iu  r. 1892, r o z w i ­
j a ł a  się w c iągu  o s ta tn ic h  t rzech  lat  coraz  ba rdz ie j .  
T e ra z  m a  związek cz łonków i sekeye  w 16 m ia s ta c h  
E a ro p y .  Prócz tego  po łączy ł  się w m a rc u  b. r. „ Z w ią ­
zek p o lsk ich  sekcyj socyalistycznej par ty i  robo tn icze j  
Z je d n o c z o n y c h  S tan ó w  Am eryki p ó łn o c n e j"  ze Z a g r a ­
n icznym  zw iązk iem  socya l is tów  po lsk ich  c e lem  s k u te ­
cznego w s p ie ra n ia  ru c h u  w Polsce ,  przyczem l iczba  
sekcyj związku am ery k ań sk ieg o  dzięki dz ia ła lności  a- 
g i ta to ró w  w y s ła n y ch  przez związek eu rope jsk i  w z ro ­
s ła  z 5 do 20, a  l iczba cz ło n k ó w  z 100 do  1200.

C e n tra ln ą  s iedz ibą  zw iązku  z ag ran iczn eg o  je s t  L o n ­
dyn, gdzie k o n c e n t ru je  się też g łó w n a  dz ia ła lność  
związku, p o le g a ją c a  n a  z a o p a t r z e n iu  p a r ty i  w P o lsce  
p ism am i.

P i s m a  te są  n a s t ę p u ją c e :  1) P rzedśw it m iesięcznik  
ekonom iczno-po l i tyczny . 2) B u lle t in  O fficiel d u  P a rti 
Socialiste P olonais  p ism o  n iep e ry o d y czn e  w języku 
fran c u sk im  s łużące  do  z a p o z n a n ia  zagranicznej  p ra sy  
par ty jne j  z n aszą  par tya ,  3) Biblio teka  robotnika p o l ­
skiego , n iepery o d y czn ie  w ychodzący  zbiór  b ro sz u r  a- 
g i tacy jnych ,  k tó ry ch  okaza ło  się do tychczas  18 zeszy­
tó w ,  k tó re  obok  p r a c  o ryg ina lnych  z a w ie ra ją  też p r z e ­
k łady  dzieł  L ie b k n e c h ta ,  B e r t r a n d a ,  Sc lńpp la ,  L a fa r -  
ga, B e llam yego ,  3) B ib lio teka  społeczno-ekonom iczna  
(n iep e ry o d y c zn a ,  między in n e m i  dzieła M arksa ,  L assa la ,  
E n g e lsa  itd. do tychczas  8 tom ów ), 4) socya lno-po l i ty -  
czne p i s m a  agitacyjne  i oko l icznościow e.

Aby także  zasilić  p ism am i  b u d zący  się do  św ia d o ­
m ośc i  k lasow ej  p ro le ta ry a t  żydowski w Polsce ,  u tw o ­
rzyło się w A m ery ce  jako  filia Z ag ran icz n eg o  Z w ią ­
zku to w arzy s tw o  pod  n a z w ą  „ Ż y d o w sk a  pocz ta  so c y a ­
l is tyczna z A m eryki  do P o lsk i" .  S tow arzyszen ie  to 
rozpoczę ło  ju ż  dz ia ła lność  sw ą  przez w y d an ie  ż y d o w ­
skiej b ro szu ry  agitacyjnej.

W  r. 1893 dosta rczył  Z w ią z e k  zagran iczny  P o lsce  
27,690 egzem plarzy  rozm a itych  p ism , w r. 1894 35,757, 
a  w p i e r w s z e j  p o ł o w i e  r. 1895 36,951 eg zem ­
plarzy itd.

Na zakończen ie  ki lka s łó w  o naszei  taktyce .  J a k



n a  k o g re sa c h  b rukse lsk im  i zu rychsk im  s ta n o w ią  i o- 
b e c n ie  nasi de legac i  j e d n ą  z jed n o czo n ą  delegację ,  
aby w ten  sp o s ó b  okazać  j e d n o m y ś ln o ś ć ,  j a k a  w ś fó d  
organ izacy i  w P o lsc e  p o d  z a b o re m  rosyjskim, austr ja -  
ckim i p ru sk im  is tn ie je  i ażebyśm y lepiej m ogli  za s tę ­
p o w a ć  n asze  w s p ó ln e  in te resa .  T o  n ie  p rzeszkadza  w 
n iczem  p rzy jac ie lsk im  s to s u n k o m  z naszym i rosy jsk i­
mi, au s tr jack im i i niemieckimi tow arzyszam i.  O rg a n i ­
zacja  n a s z a  pozos ta ła ,  tak  j a k  p rzed tem , n ieza leżną  
od  pobra ty m czy ch  s t ro n n ic tw ,  is tn ie jący c h  w rz ą d z ą ­
cych  n a m i  p a ń s tw a c h .  T o  u w a ln ia  n iem ieck ie  i inne 
soc ja ln o -d em o k ra ty czn e  o rgan izac je  od  po trzeby  czę­
sto  t ru d n e j  agitacyi w ś ró d  n a r o d o w o ś c i  m ó w iące j  in ­
n y m  językiem^ a ró w n o cześ n ie  d a je  im  s i lnego  i czę­
sto  n ie z b ę d n e ’go tow arzysza  broni.

Dalej przedłożyliśmy k o n g reso w i  rezolucyę, której 
d o s ło w n e  b rzm ien ie  p o d a n e  j e s t  w  p o rz ą d k u  d z ien ­
n y m  kongresu .  G łów ne  p o w o d y  d la  k tó rych  żądam y  
o d  naszy ch  towarzyszy u c h w a le n i a  tej  rezolucji ,  są  
n a s tę p u ją c e  :

1) U w aża m y  za  obow iązek  każdego  soc ja lnego  d e ­
mokraty ,  so l id a ry zo w ać  się z w alczącym i w s p ó łb r a ­
ćmi. Skoro tedy  polski  u św iadom iony"  k lasow o  p r o l e ­
ta r j a t  p o s ta w i ł  te raz  o s ta teczn ie  i publicznie  żądan ie  
n iezawis łośc i  Polski, to w ydaje  n a m  się n iem ożl iw em , 
ażeby  towarzysze  in n y c h  k ra jó w  n ie  s tanęli  po  n a ­
szej s tronie .

2) P o n ie w a ż  z jed n o cze n ie  Po lsk i  s ta n o w i  in te res  
żywotny d la  rozw oju  soc ja l izm u w P o lsc e  i skoro  to 
zos tanie  osiągnię te ,  rozwój t e n  znaczn ie  się p rzysp ie ­
szy, tak ,  że m ięd zy n aro d o w y  soc ja l izm  pozyska przez 
to o w ie le  silniejszego, ja k  do tychczas ,  tow arzysza  b r o ­
ni, co przecież  leży w o b o p ó ln y m  in te res ie .

3)  P o n ie w a ż  n asza  w alka  w  pierw sze j  linii p rz e ­
ciw rosy jsk ie m u  caryzm ow i j e s t  s k ie ro w a n a  i p o n i e ­
w aż n asze  zwycięs two n a d  n im ,  a  b o d a j  tylko czę­
śc iow e spa ra l iżo w a n ie  jego  sił, m ogłoby  przyn ieść  o- 
g ro m n e  korzyści soc ja l izmow i,  rosyjskie  b o w ie m  c a r ­
stw o  je s t  j e d n y m  z najg roźn ie jszych  w rogów  nietylko 
rosyjskiej lub polskiej ,  a le także  m ięd z y n a ro d o w e j  s o ­
cjalnej d em okracy i ,  i

4) po n iew aż  przyjęcie  tej  rezolucyi u su n ie  g ru n t  
z p o d  n ó g  n aszy ch  szowinistów.

P rzy jęcie  tej rezolucyi p o d w o i  też siły naszych to­
warzyszy w a lczą cy ch  w P o lsce ,  pokaże  im , że E u ro ­
p a  p ro le ta ry ac k a ,  z której  op in ią  p u b l iczn ą  my je d y ­
nie  liczyć się p o t rzeb u jem y  —  s o c ja ln a  d e m o k ra c ja  
stoi po  ich stronie .

Będzie  n a s  cieszyło, jeżeli  p rzez p o s ta n o w ie u ie  n a ­
szej rezolucji  sp o w o d u je m y  k o n g res  m ię d z y n a ro d o w y  
do zajęcia  się n a s z ą  s p r a w ą  i z a s ta n o w ie n ia  się raz 
jeszcze nad  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m ,  k tó re  z a g raża  s o c ja ­
lizmowi ze s t rony  desp o ty czn eg o  ca ra tu .

P O L S K I M  A K A D E M I O M .
Ach, wy pytacie, dokąd ziemia bieży,
Gdy tłum y stoją av odartej odzieży?
Gdy Głód swój palec kładzie im na lica?
Tam odpowiedzi gorzka tajemnica!
Ach, wy pytacie, gdzie jest źródło siły,
Gdy tłum y za was idą do mogiły,
Gdy na swych barkach wieki bez wytchnienia 
Dźwigają wasze szczytne zagadnienia!
Ach, wasza mądrość wśród sowiego mroku 
Promieni życia nie złączy w swem oku, 
Bezdusznem czołem firmamenty śledzi,
Gdy u stóp Ziemia czeka odpowiedzi!
Ptaki bez skrzydeł! Z gniazd waszej nauki 
Będą was orle wyrzucały wnuki,
W waszych biretach śmiech zamieszka tłumów, 
Drwiąc z waszych ślęczeń, dociekań, rozumów!
Ślepi badacze! Umysł wasz wylata 
Jak ćma za progi ludzkości i świata,
Jak ćma tam  zginie śród wiecznych ciemności, 
Bo niema pytań, gdzie niema Ludzkości!

A . N .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. W sobotę dnia 15 b. rn. odbyło 

się w lokalu Schonberga zgromadzenie ludowe 
z porządkiem dziennym : 1. Położenie robo­
tników po strejkach, 2. Sprawozdanie z kon­
gresu londyńskiego. Przewodniczącym wybrano 
tow. D i a m a n d a  ze Lwowa. Do punktu 
pierwszego, przemawiał naprzód tow. S u ł -  
c z e w s k i .  Mówca napiętnował zachowanie 
się przedsiębiorców wobec strej kujących. Ro­
botnicy stawiali śmiesznie m ałe żądania, a mi­
mo to spotkali się z zaciętym uporem maj­
strów. W tym samym duchu przemówił tow. 
P a w l i k o w s k i ,  który udowodnił kołtuństwó 
majstrów na kilku drastycznych przykładach. 
Tow. C z a k i  mówił o prasie burżuazyjnej 
i jej nikczemnem zachowaniu się wobec strej- 
kująeych, następnie o organach władz, które 
zwłaszcza na prowincyi, dopuszczają się nie­
słychanych nadużyć, jak to miało niedawno 
miejsce w Szczakowej. Pod koniec postawił 
następującą rezolucyę:

„Robotnicy krakowscy, zebrani na dniu 
15 sierpnia b. r. wyrażają oburzenie i pogardę 
prasie burżuazyjnej za jej nikczemne napaści 
na organizacye robotnicze i towarzyszy czyn­
nych w agitacyi, i oświadczają, że jedynie 
partya socyalno-demokratyczna broni uczciwie 
i skutecznie interesów proletaryatu. Nadto 
protestują energicznie przeciw gwałtom, do­
konywanym przez różne organa władz na ro­
botnikach, walczących o swoje prawa. “

Tow. H e c  k e r  opowiedział o niezwy- 
k łem — mówiąc bardzo łagodnie — zachowaniu 
się ministra Guttenberga wobec robotników 
kolejowych w Krakowie. Ostrej rezolucyi, po­
tępiającej to zachowanie, się nie dopuścił ko­
misarz do glosowania! W dalszym ciągu za­
brał głos tow. BI a u t  ze Szczakowej, alty

w prostych słowach opowiedzieć o sprawkach 
żandarmów tamtejszych. Gdy wspomniał o tem, 
że ich skuto łańcuszkami i pędzono jak zbro­
dniarzy, odezwały się kilkuminutowe, nam ię­
tne okrzyki protestu i oburzenia. — Przed nie­
rozważnymi strejkami bez organizacyi i przy­
gotowania, ostrzegał tow. D a s z y ń s k i .  Przed­
siębiorcy poczynają być mądrzejszymi, a czas, 
kiedy można było bez centa strejkować, już 
minął. Przedewszystkiem trzeba wzmocnić or- 
ganizacyę, a dopiero potem myśleć o strejkach.

Przystąpiono do głosowania nad rezolucy- 
ami. Rezolucyą tow. Gzakiego przyjęto jedno­
głośnie, tak samo rezolucyę przeciw Gutten- 
bergowi, mimo sprzeciwienia się komisarza. 
Z powodu spóźnionej pory odroczono zała­
twienie punktu 2-go porz. dziennego, o kon­
gresie londyńskim na przyszły tydzień.

Kraków. W  niedzie lę  16 bm. o dby ło  się p o u fn e  
p a r ty jn e  zeb ran ie .  T ow . K l e i n b e r g e r  p rzed ło ży ł  
r a c h u n k i  par ty jn e  za  2gi k w a r ta ł  b. r. P o  w y c z e rp u ­
jącej  dyskusyi  przyjęto s p r a w o z d a n ie  k a s y e ra  do  w ia ­
dom ośc i  i udz ie lono  m u  ab so lu to ry u m . T o w . M i s i o -  
ł e k  p rz e d s ta w ił  n a s tę p n ie  gw ałty  i b e z p ra w ia ,  zaszłe 
w Szczakow ej i w e zw a ł  o b e c n y c h  do zb ie ra n ia  sk ła ­
dek  n a  s t re jk u jący ch .  Z e b ra n o  n a ty c h m ia s t  n a  m iejscu  
15 złr. — O zb liża jących  się w y b o ra c h  do p a r la m e n tu  
i o zaciętej w alce ,  j a k ą  p a r ty a  na sz a  będ z ie  m us ia ła  
stoczyć z p a r ty a m i  b u rżuazy jnem i,  m ów il i  tow. C z a k i ,  
D a s z y ń s k i ,  M i s i o ł e k  i inni.

Kraków. W niedzie lę  16 b m . o d b y ło  się z eb ran ie  
ro b o tn ik ó w  s to la rsk ic h

Podgórze W  p ią tek  d n ia  14 b m .  o d b y ło  się p o u fn e  
z e b ra n ie  ro b o tn ik ó w  p ieka rsk ich ,  ce lem  n a r a d z e n ia  się 
n a d  w zm o cn ien iem  organ izacy i.  R e fe ren t  tow . C z a k i  
p rzeds taw ił ,  jak  wielkie z a d a n ia  m a  sp e łn ić  o rg a n iz a ­
cya z a w o d o w a  w o b e c  zb liża jących  się w y b o ró w  i za­
ch ęc i ł  o b ec n y c h  do energ iczne j  agitacyi.

Trzyniec.  D n ia  16 bm . odbyło  się tu  w a ln e  zgro­
m adzen ie  tutejszej filii stow. ro b o tn ik ó w  m e ta lu rg i ­
cznych.  P o  w y s łu c h an iu  sp r a w o z d a n ia  za rząd u ,  k asy ­
e ra  i b ib l io tekarza ,  w y b ran o  no w y  zarząd ,  po czem  tow. 
R e g e r  w ygłosił  odczy t  „o re fo rm ie  kas b r a c k ic h  i o 
14 dniowej  w y p ła c ie 11. Z g ro m ad zen ie  przyjęło  rezolu­
cyę, w której  w yraża  p rzekonan ie ,  że j e d y n ą  „ r e f o rm ą ” 
kas b ra c k ic h  j e s t  z u p e łn e  rozw iązan ie  t a k ó w y c h ,  a u- 
tw orzen ie  n a to m ia s t  je d n o l i ty c h  kas  d la  c h o ry ch ,  u- 
b e s p ie c z e n ie  n u  w y p a d e k  n ieszczęśc ia  i n a  s ta ro ść  dla  
w s z y s t k i c h  r o b o t n i k ó w  bez  żadnej  różnicy  i bez 
wyjątku .  N ad to  u c h w a lo n o  rezo lucyę  d o m a g a ją c ą  się 
z a p ro w a d z e n ia  r e g u la rn y c h  14 d n io w y c h  w ypła t .

Z warsztatów i fabryk.
Szczakowa. Stre jk robotników w fabryce sody trwa 

ciągle. Dnia 14 bm. zjechał do Szczakowej inspektor  
przemysłowy, ale nie potrafił  nic zrobić. W yp y ta ł  ro­
botników o wszystkie nadużycia  w fabryce, oświadczył, 
że „szelmostwa, te muszą us ta ć“ —  i poradził  s tra jku­
jącym, by wrócili do pracy  (!). Przytem w ygadyw ał  p. 
N aw ra t i l  jak  zwykle n a  agitatorów soc ja l is tycznych .  Ro­
botnicy postanowili strajkować aż do upadłego. Część 
żandarm ów odjechała już  ze Szczakowej, nie znalaz łszy  
n ic  do roboty. Tow. B 1 a u t został już  wypuszczony z wię­
z ienia śledczego. Sędzia K u l i ń s k i  wypuścił  go pod 
tym  warunkiem, że wystąpi z komitetu strajkowego! Ja k  
d ługo będzie Kuliński w ten sposób postępować? — Tow. 
S z c z u r e k  dotychczas siedzi w więzieniu śledczem w 
Jaworznie .

J a k  żandarm i prowokują, świadczy następujący  fakt.  
Dnia 12 sie rpnia  o godz.  7 '/2 rano  powiedział żandarm  
naprzeciw poste runku do grom ady  robotników: „ J a k  wam 
dyrektor  nie chce.poprawić, bierzcie k a m i e ń  i w y  k o ­
ł a t a j c i e  m u z ę b y 11. Świadków tego zajścia możemy 
podać w razie potrzeby.

T o w a r z y s z e !  p o m o c  p i e n i ę ż n a  d l a  s t r e j -  
k u j ą c y c h  k o n i e c z n i e  p o t r z e b n a !  N i e  d o ­
p u ś c i e ,  b y  b r u t a l n i  w y z y s k i w a c z e  i ikj h 
p o m o c n i c y  t r y u m f o w a l i  n a d  b i e d n  y m i r  o- 
L o t n i k  a m i! W s p i e r a j c i e  i c h ,  c z e m  t y l k o  mo -  
ż e c  ie.  S k ł a d k i  n a  t e n  e e  1 p r z y j m i e  n a s z  a 
r e d a k e y a .  Do ukończenia zaś strejku, niechaj  nikt 
w Szczakowej roboty nies /.uka!

W Zagórzu  w Królestwie polskiem strejk robotników 
w kopalni Mortimer , o którym poprzednio donieśliśmy, 
skończył się po 5 tyg .  walki bez rezultatów. Robotnicy  
wrócili do pracy.

Kraków. (Ó kpiw anie robotników). P o d a je m y  jeszcze  
j e d e n  fakt.  św iadczący  o b ra k u  s u m ie n ia  w o b e c  r o ­
b o tn ik a  i jeg o  u b e z p ie c z e n ia  n a  w y p a d e k  cho roby .

Tow . K orzen iow sk i  p r a c o w a ł  d w a  tygo d n ie  u  m a j ­
s t r a  S iw ka ,  a  gdy z a c h o ro w a ł ,  p o w ie d z ia n o  m u  w ka­
sie c h o ry ch ,  że n ie  j e s t  w ca le  zap isanym . S iw ek  ty m ­
czasem  o d t r ą c a ł  m u  13 ct. tygodn iow o  n a  kasę c h o ­
rych. D opie ro  później  m u s i a ł  m u  w y d ać  pośw ia dczen ie ,  
że u  n iego  p ra c o w a ł .

K R O N I K A .
W poniedziałek dnia 24 sierpnia 189(i r.

0 godzinie 7 wieczorem odbędzie się w sali 
p. Schonberga przy ul. Starowiślnej

ZGROMADZENIE LUDOWE.
PORZĄDEK DZIENNY":

Sprawozdanie z międzynarodowego kon­
gresu W Londynie. R e fe r e n t  tow. I .  D a szyń sk i.

„Jaskółki przedwyborcze11. Korespondent 
petersburskiego „K raju■* nazywa eufemisty­
cznie aresztowania robotników po wsiach 
przez żandarmów pierwszemi jaskółkami przed­
wyborczemu. Kogucie pióra żandarmskie prze­
obrażają się na jaskółcze skrzydełka—  w o- 
czach korespondenta „Kraju8. Pan ten dziwi 
się, że socyaliści narzekają,- kiedy ich aresztują
1 powiada, że oburzenie icll jest udane!

Trzeba dojrzeć do stopnia korespondenta 
„Kraju-, aby t a k i e  módz pisać brednie.

Gorąca sierpniowe wysmażyły w mózgach 
dobrowolnych polieyantów, zasiadających w 
redakcyach burżuazyjnych gazet, b o m b ę ,  
którą dnia 8 sierpnia miał podłożyć jakiś 
„nieznajomy8 pan w jasnym paletocie z bo­
kobrodami ! Był on tak naiwnym podobno,

że najpierw wypytywał się, czy aby w szystk ie  
jego ofiary są już w domu, a potem podło­
żył „bombę8 we framudze okna, zkąd jej wy­
buch oczywiście nikomuby nie zaszk o d z ił-• 

Uwzględniamy brak nowin na spieczony o’ 
bruku sierpniowym, i przepuszczamy tę kaczkę 
z pobłażaniem, prosimy tylko całkiem stano­
wczo, żeby ten „pan w jasnym palcie8 nie 
raczył się już więcej w Krakowie pojawiać- 
W Krakowie bowiem nie są bomby nikom11 
potrzebne, chyba pewnym bardzo „porządnym* 
ludziom i ich dobrowolnym pomocnikom, sie­
dzącym w pewnych redakcyach.

Bomby to już niemodna rzecz — pamię­
tajcie o tem panow ie. . .

Cieszyn. (Prześladowania, p o lityczne). T o w . R e g e Ł" 
T  a d e u s z  zos ta ł  n i e d a w n o  skazany  przez są d  p ow ia­
to w y  we F rysz tac ie  n a  3 tygo d n ie  aresz tu  -za  obraz? 
d r a  K adleca ,  d r a  C ichego  i Czerniaka ,  za to , że A }  
n a z w a ł  n a  z g ro m ad zen iu  „ z ł o d z i e j a m i  naszej  czci, 
„z d ra jc a m i11, a  o C zern iaku  pow ied z ia ł  rzeczy równi® 
p o c h le b n e . . .

S ąd  cieszyński,  do k tó rego  się R e g e r  odw oła ł ,  
zm nie jszy ł  tę karę  n a  3 0  złr. grzyw ny.

D nia  17 s ie rp n ia  br . s t a w a ł  z n o w u  tow. R e g er 
p r z e d  s ą d e m  cieszyńsk im , o ska rżony  o w ys tępek  z § 
305, k tó rego  się m ia ł  d o p u śc ić  w m o w ie  swej p o d ­
czas s t re jku  gó rn ików . S ą d  skaza ł  R e g e ra ,  m im o  zna­
komitej  o b ro n y  d ra  K o  h n a  n a  s z e ś ć tygodni  aresztu- 
T o w . R. zg łos ił  zaża len ie  n iew ażnośc i .

Rachunek stre jku  stolarzy. D o c h ó d :  F u n d u sz  
st re jkow y 5 6 '— , Dr. S. 10-— , N. Sącz 1 3 0 ,  Mach. i ' — ’ 
Kłos.  1 0 ’— , ś lu s a r z  —--20, z w arsz ta tu  B ańkow skiego  
— •50, G e b a u e r  — -50, z w arsz ta tu  W a łk a  — ’50, Du­
tk iewicz  — ’20, B e c k m a n n  — '25, Ż a k  — -10, K. A. D- 
— -10, tow. Buj.  2-— , T o k a rz  — -30, E g e r t  — -15, O- 
pack i  — -10, B oro w ieck i  — 10, B. — -10, X. Z. 1 '— > 
O bcy  1’— , W ie d e ń  sto larze  2-— , P a s ła w s k i  — ’20, 
M ajer  — "30, Ś lepicki  — -05, p o sa dzkarze  1-20, cu k ie r ­
n icy  5-— , H e r m a n  — '50, tow. M. p rzez tow. Dyd- 
1-— , K ow alik  — -50, Kaczorowski — -40, A. S. — '20, 
O c h m a ń s k i  — '10, Grosz — -50, B u lw ińsk i  — -101, Krze­
siw o — '30, B ober  1-— , p iekarze  2 — , h a n d e l  K as p a ra  
i B o c l in ia k a  P — , szczęś liw a gw iazda  1-— , Dziadek 
— -08, l iczba I i . — -45, s tow arzyszen ie  2- — , W ą ż — 10, 
k raw cy  z zabaw y  6 '60 ,  W. C. 1"— , a k a d e m ic y  4 ;3-5, 
t r a m w a y  8 '71, P ro k o c im  sto la rze  9-4-0, ceg larze  2 62, 
P o d g ó rz e  o g rzew a ln ia  m aszyn  2 ’58, m a la rz e  5-16, W e­
so łow sk i  1'— , tow. Ep. 5 ’— , ko le ja rze  1 64, B a rd e ń  
— -20, O zerw enka  —,'50, N óżka — -70, K opacz  — -90, 
Z ió łk iew icz  1 -30, K am ińsk i  — "70, P ią tk o w sk i  — -65- 
R a zem  158 złr. 69 ct.

R o z c h ó d :  S a la  E b e ra  7-— , druk i  (afisze, w a ­
ru n k i  s t r e jk o w e  i td.)  17-40, roz lep ian ie  af iszów 10"59, 
k u r so r  3 '— , m arki ,  p a p i e r  itd. 1-10, t e l e g ra m  — '4-3, 
cl ileb 147-571/,,, z apom ogi  181-88. R a z e m  368 złr. 8 8 */> cŁ-

R o z c h ó d ..........................  368 złr . 8 8 V2 ct.
D o c h ó d  ...........................158 złr. 69 ct.
Deficyt ..........................210 złr. 191/,  ct.

K rak ó w  w  sie rpn iu .  K om ite t s tre jkow y .

W niedzielę dnia 23 b. m. odbędzie się 
w Płaszowie o godz. 3 popoł. w lokalu p- 
Reicha publiczne zgromadzenie robotników ce- 
glarskich z porządkiem dziennym :

1. Zagajenie . 2. Położenie rob. eeglarskich po strejku.
3. 0  korzyściach organizacyi.  4. Wnioski.

W lokalu Stowarzyszenia robotników ży; 
dowskich „Briiderlichkeit8 przy ul. Zielonej
1. 4 odbędzie się w sobotę d. 22-go b. m. o 
godzinie 3-ciej popołudniu O I ) € 3 6 1 T .

W niedzielę dnia 23 sierpnia r. b. odbę­
dzie się w ogrodzie warszawskim (METZ) 

z a b a w a  z  t a ń c a m i
stowarzyszenia robotników metalurgicznych-

Wstęp od osoby 20 ct. Muzyka „HARMO­
N II8 rozpocznie przygrywać od godz. 2-giej-

W Stowarzyszeniu robotników żydowskich 
„Briiderlichkeit8 w Krakowie, przy ulicy Zie­
lonej 1. 4, I piętro odbędzie się w sobotę 23 
sierpnia b. r. o godzinie wpół do ósmej wieczór 

p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .
PROGRAM : 1) Śpiew solowy. 2) S try j  przyjechał , 

komedya w 1 akcie. 3) Lorenzo i Jessyka,  komedya w 1 
aiicie. 4) Jestem zabójcą, komedya w 1 akcie. 5) Mo­
nogram, komedya w 1 akcie.

Wstęp dla tow arzyszy: Krzesło 25 ct-, 
miejsce stojące 20 ct. Dla gości: Krzesło 35 
Ct., miejsce stojące 25 ct.

T O W A R Z Y S Z E !
Otworzyłem zakład fryzyerski przy ulicy 

Wolskiej N. 1. Pisma robotnicze „Naprzód14* 
„Nowy Robotnik11 i „K rytyka11 mam do użytku 
gości. ( 4 —l ł

O łaskawą pamięć upraszam J. Kupfer.

KURYER KOLEJOWY.
Organ galicyjskich kolejarzy.

W y c h o d z i  1 i 15 każdego  m ies iąc a .  R e d a k e y a  i a d m 1" 
n i s t r acy a :  ul.  F lo ry a ń sk a  1. 55, I p ię tro .

P r e n u m e r a t a  k w a r t a ln a  w ynos i  w K r a k o w i e : 30 ct-- 
n a  p ro w in cy i  35 ct.

N um er pojedynczy 5  ct.
J u ż  w y s z e d ł  N u m e r  8.

Za artykuł omawiający scenę z pobytu minj;

stra kolejowego został kuryer skonfiiskowan^:


